Prof. Jerzy Robert Nowak

„Dno podłości” żydowskiej policji (1B)
    Najsłynniejszy kronikarz warszawskiego getta Emanuel Ringelblum tak pisał o żydowskiej policji, która nawet jednym zdaniem nie została wspomniana w 300 stronnicowym „naukowym” dziele Grossa „Strach”: „Policja żydowska miała bardzo złą opinię jeszcze przed wysiedleniem. W przeciwieństwie do policji polskiej, która nie brała udziału w łapankach do obozu pracy, policja żydowska parała się tą ohydną robotą. Wyróżniała się również straszliwą korupcją i demoralizacją. Dno podłości osiągnęła ona jednak dopiero w czasie wysiedlenia. Nie padło ani jedno słowo protestu przeciwko odrażającej funkcji, polegającej na prowadzeniu swych braci na rzeź. (Podkr.-JRN). Policja była duchowo przygotowana do tej brudnej roboty i dlatego gorliwie ją wykonała. Obecnie mózg sili się nad rozwiązaniem zagadki: jak to się stało, że Żydzi - przeważnie inteligenci, byli adwokaci (większość oficerów była przed wojną adwokatami) - sami przykładali rękę do zagłady swych braci. Jak doszło do tego, że Żydzi wlekli na wozach dzieci i kobiety, starców i chorych, wiedząc, że wszyscy idą na rzeź. Niektórzy uważają, że każde społeczeństwo ma taką policję, na jaką zasługuje. A za zło - za dopomożenie okupantowi przy wymordowaniu 300 000 Żydów - należy winić całe społeczeństwo, nie tylko policję, która jest odzwierciedleniem społeczeństwa. (...) policja żydowska wykonywała z największą gorliwością zarządzenia niemieckie w sprawie wysiedleń. Pozostaje przecież faktem, że w czasie wysiedlenia policja żydowska przeważnie przekraczała wyznaczone dzienne kontyngenty (...). Na twarzach policjantów prowadzących tę akcję nie znać było smutku i bólu z powodu tej ohydnej roboty. Odwrotnie, widziało się (ich) zadowolonych, wesołych, obżartych, objuczonych łupami, zrabowanymi wespół z Ukraińcami. Okrucieństwo policji żydowskiej było bardzo często większe niż Niemców, Ukraińców, Łotyszy (podkr. - J.R.N.). Niejedna kryjówka została „nakryta” przez policję żydowską, która zawsze chciała być plus catholique que le pape, by przypodobać się okupantowi. Ofiary, które znikły z oczu Niemca, wyłapywał policjant żydowski (...). Policja żydowska dala w ogóle dowody niezrozumiałej, dzikiej brutalności. Skąd taka wściekłość u naszych Żydów? Kiedy wyhodowaliśmy tyle setek zabójców, którzy na ulicach łapią dzieci, ciskają je na wozy i ciągną na Umschlag? Do powszechnych po prostu zjawisk należało, ze ci zbójcy za ręce i nogi wrzucali kobiety na wozy (...). Każdy Żyd warszawski, każda kobieta i dziecko mogą przytoczyć tysiące faktów nieludzkiego okrucieństwa i wściekłości policji żydowskiej.(3)
  Wydawali na śmierć rodziców

  Nader bezwzględne świadectwo na temat poczynań żydowskiej policji w Warszawie dostarczył Baruch Goldstein, przed wojną współorganizator bojówek Bundu. Wspominając lata wojny, Goldstein pisał bez ogródek: Z poczuciem bólu i wstrętu wspominam żydowską policję, tę hańbę dla pół miliona nieszczęśliwych Żydów w warszawskim getcie (...). Żydowska policja, kierowana przez ludzi z SS i żandarmów, spadała na getto jak banda dzikich zwierząt (podkr. - J.R.N.), porywając każdego dorosłego mężczyznę i wrzucając go w ręce zbrojnych strażników na środku ulicy (...) . Jak szaleńcy żydowska policja, ludzie z SS i żandarmi ciągnęli ich (Żydów) po linii marszu. Chorzy i starzy, kobiety i dzieci były tropione jak zwierzyna i wrzucane do wagonów, przy akompaniamencie ciągłego bicia (...). Grupy Niemców, Ukraińców i policji żydowskiej, uzbrojone w siekiery i łomy, wpadały, rozbijając drzwi i okna, polując na łupy w ludziach. Gdziekolwiek byli, kradli wszystko, co miało jakąkolwiek wartość (...). Każdego dnia, by uratować własną skórę, każdy policjant żydowski przyprowadzał siedem osób, by je poświęcić na ołtarzu eksterminacji. Przyprowadzał ze sobą kogokolwiek mógł schwytać - przyjaciół, krewnych, nawet członków najbliższej rodziny. Byli policjanci, którzy ofiarowywali swych własnych wiekowych rodziców z usprawiedliwieniem, że ci i tak szybko umrą”. (4)(Podkr. - J.R.N.).

  Klara Mirska, Żydówka, która opuściła Polskę w 1968 roku, nie miała w swych wspomnieniach dość złych słów dla odmalowania niegodziwości niektórych przedstawicieli środowisk żydowskich w czasie wojny. Opisała np. następującą historię: „Syn przewodniczącego Judenratu jednego z gett został skazany przez Niemców na śmierć. Przyprowadził go na egzekucję jego ojciec. On miał go powiesić w ciągu kilku minut. Gdyby tego nie uczynił, miał sam zostać powieszony. Taki niesamowity żart wymyślili Niemcy. Ojciec, któremu chęć pozostania przy życiu przysłoniła wszelkie uczucia miłości rodzicielskiej, zaczął poganiać syna. Czynił to na oczach rozbawionych Niemców i stojących w milczeniu przy tej scenie Żydów: No, prędko rozbieraj buty! No, pospiesz się, i tak ci nic nie pomoże”.(5) (Podkr.- JRN). W sierpniu 1942 r. żydowski policjant Calel Perechodnik w getcie w Otwocku wyciągnął z bezpiecznej kryjówki swoją żonę i córeczkę i odprowadził je do transportu śmierci. W zachowanym po nim pamiętniku „Czy ja jestem mordercą?” wielokrotnie można przeczytać jak Perechodnik bije się w piersi z powodu osobistego odeskortowania własnej żony i córki na miejsce odjazdu „transportu śmierci”.(6)
Czemu o takich przypadkach zezwierzęcenia niektórych Żydów nie informuje Amerykanów Gross, tak gorliwie rozpisujący się na temat sadyzmu Polaków? Warto przytoczyć, co ten sam Perechodnik, skądinąd nienawidzący bez reszty Polaków, wypisywał na temat swych własnych kolegów z żydowskiej policji: „Nie ma żadnego usprawiedliwienia dla policjantów żydowskich w Warszawie (...). Skamieniały im serca, obce stały się wszelkie ludzkie uczucia. Łapali ludzi, na rękach znosili z mieszkań niemowlęta, przy okazji rabowali. Nic też dziwnego, że Żydzi nienawidzili swojej policji bardziej niż Niemców, bardziej niż Ukraińców”. (7)    
     Demokratyczny działacz, publicysta Biuletynu Informacyjnego AK Andrzej Szymanowski, pisał w powstałej w 1942 r. broszurze „Likwidacja getta warszawskiego” pod datą 24 lipca 1942 r.: „Na placu Grzybowskim widziałem dziś pochód wysiedleńców w drodze na „Umschlagplatz” Szło około trzech tysięcy ludzi - kobiet, mężczyzn, dzieci. Szli trójkami - szyk niemiecki. Po obu stronach szpaler żydowskich milicjantów z pałkami rękach i SS-manów z karabinami i bykowcami”. Pod datą 30 lipca 1942 r. Szymanowski zapisał m.in.: „Widziałem żydowskiego milicjanta, który perswadował swojej matce, że nie ma dla niej ratunku. „Mamo, prędzej się to wszystko skończy”. I prowadził za rękę po schodach do wagonów”. (8) (Podkr. - J.R.N.). 
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